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ty , także drukarnia 
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Wc Lwowie dnia 31. Cai'iidnia f  §4'?.

we Lwowie w  dru­
karni Piotra Pillera 
8 z łr. 24 kr. m. k, 
z p rzesyłką do mie­
szkania we Lw o­
wie ; na poczcie 
lwowskiej 10 z łr . 
m .k.; na prowincjo­
nalnych pocztach 
10 z łr . 48 kr. m. k . 
Prenum erata półro­
czna przyjmuje się.
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Z  cyrkułu rzeszowskiego. —  Uwiadomienie potoczne. —

‘W y im ek  z l is tu  F ran ciszk a  A b garo-  
w icza  z S ch leisheim u kolo  M nichow a.

Topinambury,  fb o t. H elian thus tuberosus)  po 
po lsku  bulwy, są  to głąbie podobne do ziemniaków,  
i  w Niemczech,  gdzie ziemniaki  noszą  nazwę die 
K a r to fe l, bulwy zowią się E r d a p fe l  albo E rdb irnen .

Plon  ich w liściu,  które z łodyg sp as a  bydło 
rogate ,  wynosi  w Holienheimie 80 do 100 cent . ,  
g łąbi  zaś  zbierają  z morga  naszego  60 korcy.  P o ­
sadzone na gruncie równćj  jakości ,  od ziemniaków 
wyda ją  mnićj,  nie stoją też i pód względem użycia 
n a  ka rm ’ na równi  z ziemniakami ,  200  albowiem 
funtów ziemniaków zas tąpione być mogą 100 funt. 
s i ana ,  k tóra  to ilość t. j .  100 funt.  s iana wymaga 
250  funtów bulw, by przez  te ostatnie mogła być 
zastąp iona.  Nietylko zatem o / a albo y 5 część 
bulwy wydają plon mniejszy od ziemniaków,  ale i 
pod względem karmi  w takim do ziemniaków zo­
s t a j ą  s tosunku  j ak 2 5 0 :  200. Gdzie tedy g runt  
dobry pod z i e m n i a k i , te bardziój wypada s a ­
dzić;  w t eraźniej szych czasach  słabości  ziemniaków 
inny  w prawdzie zachodzi  s tosunek,  lecz s tan  ten 
nie jes t  s t anem normalnym, i nie można w regułę 
zamien iać wyjątku.

Główną j e s t  zaletą bulw, że ro sną  na każdym 
prawie gruncie (wyjąwszy moczary) ,  a  chociaż plon 
na  g runtach l ichych obfitym nie jest ,  to j e s t  p r zy-  
najmnićj  mierny t a m , gdzieby niczngo nie było. 
Z no szą  te głąbie kl imat  najostrzejszy,  dla tego na 
czarnym lesie,  na szorstkićj  A \p ie  ( r a u h e  A lp  e j  bardzo 
je zalecają,  i to r zecz pewna,  że najlepiej j e s t  planto­
wać bulwy na  g runtach tych,  które pod zboża,  ża- 
dnemi rolniczemi narzędziami  nie dają się obrabiać,  
te bowiem (bulwy) rodzą się na  tym samym gr un ­

cie lat 20  do 30 (z pognojem średnim co la t 5 do 6). 
Niewymagają wiele zachodów, i potrzeba je  tylko 
raz  w roku  na wiosnę wybrać, a potćm gdy pod­
rosną,  r a z  lub dwa razy  okopać (nie ogartyw ać).  
Roślina ta  najlepiej nadaje s ię  tam, gdzie są  pu s tk o ­
wia bezużyteczne, udaje się na kaw ałkach  zbyt s t ro ­
mych, gdzie dla gór  wysokich upraw a pługiem je s t  
niepodobną i t. d , ; n as trę cz a  prócz tego tę jeszcze 
korzyść, że może i powinna przez zimę pozostać  
w gruncie , bo i ź le  chowa się  w kupach, i do te­
go na wiosnę, gdy już  braknie buraków lub z ie ­
m n ia k ó w ,  bulwy jeszcze  nio wybrane, doskonałą  
dają karm ’. Badyle bulwowe znaczną też mają w a r ­
tość ka rm ow ą: w Hohenheimie cenią 100 funtów 
buraków 20 k r . ,  100 fantów słomy 30 k r . ,  1 0 0 funt. 
bulw 30 k r , ,  100 funtów badyli tychże 20 kr. W ar­
tość ich podnosi s ię  przrezto ,  że owce chętnie ob­
g ry za ją  liście, a  grube badyle s łu ż ą  na  opał.

Bulwy sadzą  się  za pługiem, tak  j a k  ziemniaki 
w co d rugą  skibę o tworzoną p ług iem ; robotnicy  
w stosunku  do długości linii tak  s ą  rozstawieni,  by 
dwa pługi nigdy się nie za trzym ywały ,  i aby p łu g  
głąbie rzucane  w ziemię z a ra z  pokrywał. N ie  po ­
trzebuję dokładniej opisywać sposobu u nas  i ta k  
znanego. Wierżchniego nas ienia bulwy nie o b ra -  
dzają.

Simri wirtembergski (t. j .  naszych  5 do 6 g a rn ­
cy) kosz tu je  40 kr. Pytałem gorzelników w H ohen ­
heimie i tutaj, czyliby nie można pędzić z bulw go­
rza łk i ,  lecz powiadają, że nic o tóm nie wiedzą. 
Autorowie dzieł gospodarsk ich ,  trak tu jąc  o tćj r o ­
ślinie, nie przeczą, by była zdolną do wyrobu wódki, 
najwięcćj je d n ak  mówią o użyteczności je j  na 
karm. Chemia nie daje powodu do p o w ą tp ie w a n ia , 
iżby s ię  alkohol z bulw nie da ł  wyrabiać, a  dwaj
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h a n k t ó r y c h  o to pytałem, powiedzieli mi, że 
t o p in a m b u r y , mając rodzaj krochmalu a  zatem i 
p ie rw ias tek  c u k ro w y , mogą fermentować, i w sku 
tek  tego w alkohol się  zam ien iać ;  jedna  okoliczność 
mogłaby tu szkodzić t. j .  zbyteczna tychże wodni- 

s tość ,  k tó ra  przeszkadzać  fennentacy i,  lub ją  nawet 
udarem niaćby mogła.

Nim się  jednak  to ważne pytanie rozw iąże,  r a ­
dzę p lan tow ać topinambury na pustych pagórkach,  
i  l ichych  g run tach ,  a  gdyby miały tylko na karm by 
d ła  służyć,  zas ługu ją  ju ż  z tego powodu na teu mały 
zachód, k tórego  wymagają. J e s t  to rzeczą  oczywistą, że 
d la  rozm nożenia  należy je  z początku posadzić  na  
g runc ie  lepszym, później nauczy doświadczenie i po­
rów nan ie  j a k  postępowe.

N a s ie n ia  buraków  pastewnych Q F u tter-R ube)  
kosz tu je  funt 40 kr.  Wiadomo, że buraki potrze-  
bują g run tu  głębokiego i żyźnego. Buraki w spo-  
m nione w ym agają rzad szeg o  sadzen ia  od cukro ­
wych , bo do ogromnćj dochodzą w y so k o śc i ; s a ­
d z ą  się  w ciężkim gruncie ,  na  grzebieniach o g a r -  
ływaczem z ro b io n y c h ,  i wałkiem p rzy c iśn ię ty ch ;  
z ia rn k o  od z ia rn k a  w odległości 12 ca li ;  j e s t  to 
podw ójna odległość, j a k  zw ykła  bywać przy sz ląz -  
k ic h  burakach  cukrowych.

Tyle o bulwach i burakach; pozosta je  mi je szcze  
na j t rudn ie jsze  do rozw iązan ia  pytanie,  t. j. żądany  
p rzez  ciebie p rzeg ląd  trawnych roślin .  Nie mogę 
z  kilku twych s łów wyrozumieć, czego ty p rag n ie sz ,  
bo je ś l i  chcesz scha rak te ry z o w an ia  w szystkich  roślin  
t raw nych ,  chcesz  wiedzieć j a k a  którym odpowiada z ie .  
mia, to za d a łe ś  mi py tan ie ,  na  które, by odpowiedzieć naj- 
mnićj cz tery  a rk u szy  musiałbym z a p is a ć ;  lecz p r z y s ła ­
nie takiego liściku pocztą więcejby kosz tow ało ,  j a k  
kupien ie  najlepszego w tym rodza ju  dzie ła  a  t. j. podług 
m nie der W iesenbau von H afn er W iesenbaurneister in  
H ohenheim . Co do roślin  po trzebnych  w ro tacy i i 
w p ło d o z m ia n ie , to koniczyna czerw ona odg ry ­
wa rolę g łów ną. P rzyznać w ypada że ta  roś l i­
n a ,  j e s t  g łównym filarem i dobrodziejstwem dla 
gospoda rs tw a  ro ln iczego, i jć j  to zawdzięczają  go ­
sp o d a rs tw a  niemieckie, że ta k ą  mnogość bydła mo­
g ą  utrzymywać. J a k  ją  zasiew ać, w ja k ich  grun tach ,  
kiedy w racać może na tę sam ą ziemię, to każdy 
wić. Jeżeli dla twych gruntów będzie s to s o w n ą ,  
to sam się p rzek o n asz  o n iezmiernych k o rzy śc iach ,  
z  n i ć j , nie tylko bez p o ś red n ic h , ja k o  z rośl iny  
pas tew nej,  lecz i pośredn ich  przez  to, iż  rolę czy­
s tą  pod oziminę z o s ta w ia ,  i nietylko p rz y sz łe ­
m u zas iew ow i plenności nie ujmuje, lecz przeciwnie

podług  wszelkich przeświadczeń  pomnaża, u g na ja jąc  
g ru n t  mnogiemi korzeniam i swerni. Po koniczynie 
nas tępuje  m ieszan ina  z wyki, grochn, bobu, p ro sa  i  

o wsa, w ysiewana w ugorze wygnojonym świćżo pod 
wiosnę, któryto wysiew dos ta rcza  zielonćj k a r m i ,  
w czerw cu; wcześnie tćź posiać  można ozim i­
nę. K orzyść nie m a la ,  iż na świćżo wygnojo- 
nem p o lu , wszelkie chwasty  się wysilą przed 
wysiewem z ia rna .  Gdzie n ieudaje się koni­
czyna ja k o ;  w zbyt suchych g r u n ta c h ;  jeśli  te s ą  
wapnistemi, i spodnia w ars tw a ich g łęboka, ko rzys tn ie  
je s t  s iać lucernę, tylko z tą os ta tn ią  ro tacye  n iedogo­
dne, bo za s ia n a  zostaje  4 — 5 la t w gruncie dla 
osiągn ien ia  należytego plonu. Dobrze więc dla nićj 
wydzielić z obrębu gruntów  zasiew nych  część p e ­
wną. To (? R.) są  główne ro ś l in y ,  które w p ło -  
dozmiennem gospodarstw ie ,  do s ta rc za ją  karm i,  czy  
to zielonćj czyli z a su sz o n ć j ;  w g run tach  lekkich ,  
które przez  Jat kilka m uszą leżćć odłogiem, by p o -  
trzebnćj pod zboża nabra ły  zwięzłości, k o s z ą  
w p i e r w s z y m  r o k u  k o n i e  z ,  a  dwa n as tę ­
pne la ta  zos taw ia ją  na  p as tw isk o ;  za ś  gdy n a ­
s ienie mieć chcą, dodają n a  morg wirtem bergski oprócz 
koniczyny czerwonej 6 funtów koniczyny bialćj, 4  funty  
koniczyny chmielowój Qmedicago lupulina'), B fun ty  
r a jg raz u  angielskiego, innych t raw  można domie­
szać 20 funtów, a  zdaje mi się  że na n a s z  morg 
dwa raz y  po trzeba tyle, bo podobno dwa ra z y  ta k  
wielki. T raw y  ja k ich  używ ają  do z a k ła d a n ia  ł ą k  
sz tucznych s ą :

1) N a  g run tach  g linkow atych:

K ostrzewa szors tka ,  także  p s ia  traw a  kupkow a 
(u X. Kluka) lub rzn iączka  kupkow ata  (u X. 
Jundz )  CD aclilis g lo m era ta .)

Lis i  ogon łąkowy *) Q A lo p ecw u s p ra ten s is , W ie -  
sen ftich sch w an z )

K ostrzew a wysoka ( F estu ca , W ieson sch w in gel.)  
K łosówka pas tew na  w gospodars tw ie  r a jg r a s  

francusk i {A rena e la lio r , fra n zo s isc lie s  R a yg ra s.)

*) U J. Jundz W yczyniec ; ze  w zględu  niejakie­
go podobieństwa k łosów  tej rośliny do ogona 
lisiego, radniej zdaw ało mi się zatrzym sć na­
zw ę  X. Klaka, jako prostym sposobem k szta łt  
jej charakteryzującą. W  innych też językach  
niemniej miano to zachow ała; jako to: po nie­
miecku F u ch ssc liw an z, po angielsku M eadow  
E'ox T ailgrass.

Józef Gerard W yżyck i (w  botanicznem d zie le .)



Kłosówka wełnista ( Holcus lanatus, Honiggras.)
Brzanka łąkowa (P hleum  p ra ten se , W iesen-

li es cliyr as.)
2) Na gruntach suchych :
Kłosówka wełnista ( Holcus lanalus, Honiggras.') 
Kostrzewa wysoka (F estuca, H a fer  oder W iesen- 

Schicingel)
Tomka wonna (A n thoxan thum  odoralum, R uch -  

yras.)
Stokłosa miękka (B rom m us m o llis , Weiclie

T re sp e )
Kostrewa szorstka )D actylis glomerata.)
Brzanka łąkowa ( Phieum  pratense .)
Rajgraz francuski.

dtto. nngielski.
Owsik żółtawy (owies złoty) (A rena  flavescens, 

Goldhaber.
Lucerna.
Lucerna chmielowa (medicayo lupulina.) 
Komonica pospolita (Lotus corniculatus, G ehorn- 

ter Sehotten-K lee.)
Wyka ptasia ( Vicin Cracca, Vogel-W icke. 
Groszek łąkowy (L atliyrus pratensis, W iesen- 

plal-Erbse.)
Biedrzeniec pospolity (Pimpinella sasc ifraya , 

Pim pinelle.
3) Na gruntach wilgotnych lecz dobrych. 
Francuzki ra jgras.
Owsik żółtawy.
Wiklina łąkowa ( Poa pra tensis , Rispenyras.) 
L is i  ogon łąkowy (W iesenfuchsscliw ans .) 
Kostrzewa łąkowa (W iesenschw inycl).
Tomka wonna (Ruchyras.)
Brzanka łąkowa ( W iesenliescliyras.)
Koniczyna chmielowa (H opfenklee .)
Wyka ptasia.
4) N a  grantach piaszczystych.
Koniczyna biała posp. Dzięcielinka.
Francuski rajgras.
Kłosówka wełnista.
Krwawnik pospolity (Achiltea m illefolium , Schaf- 

yarbe.)
Biedrzeniec (Pimpinella .)

Stosunek ilości w mięszaninie traw, je s t :  

o )  Na grantach suchych.
Angielskiego rajgrazu . . . 1 2  funtów.
Kostrzewy twardej . . . 6 ,,
Owsiku żółtawego . . 8 ,,

Razem 26 funtów.

Francuzkiego rajgrazu .
Kostrzewy łąkowej 
Koniczyny chmieiowój .
Koniciczyny łąkowój

Razem
b) Na gruntach miernie wilgotnych. 
Angielskiego rajgrazu 
Kostrzewy łąkowój 
Wikliny łąkowój .
Owsiku żółtawego 
Francuzkiego rajgrazu 
Kłosówki wełnistój 
Tymoteuszowój trawy 
Koniczyny chmielowój 

detto białój .

2 funtów. 
2  „
1
1
6 funtów.

12 funtów. 
2 „

2
2
1
2
1

Razem 28 funtów.
c) Na gruntach mokrych.
Angielskiego rajgrazu . . . 1 2  funtów.
Kłosówki wełnistój (Honiggras)  . 6 ,,
Tymoteuszowój trawy . . . 4 „
Białój koniczyny . . . . 2  „
Kostrzewy szorstkiój (Knaulgras) . 4  „
Wikliny łąkowój (R ispengras)  . 2  „

Co się tyczy korzyści wynikających z wapnienia 
sianożęci, są one znaczne tam osobliwie, gdzie grunt 
jes t  kwaśnym, lub tóż zawiera wiele związków że­
laznych rozpuszczalnych i szkodliwych. Wapno, 
chociaż zmieszane z innómi częściami, chociaż 
nie jes t  wapnem chemicznie czystóm, zatrzy­
muje przecież w wielu przypadkach własności 
a lkaliczne, zobojętnia tedy kwasy, a wypierając j a ­
ko silniejsza za sad a ,  niedokwas żelaza ze zwią- 
sku sprawia, że takowy więcej jeszcze z powietrza 
przybiera kwasorodu, przezco tworzy się niedokwas 
żelaza nierozpuszczalny i roślinom nie szkodliwy.

Na łąkach zamszonyeh, dobróm jes t  użycie wa­
pna, takowe albowiem wygryzając mech, usuwa tem 
samem przeszkodę, która trawom przytłumionym ro -  
snąó nie, dawała. Wapno należy uważaó jako lókar- 
stwo, a że zdrowemu lekarstwa nie po trzeba , to 
też i wapna używaó nie potrzeba, chyba w okoli­
cznościach, o których wspomnieliśmy. Jeśli grunt 
w swym składzie zupełnie wapnistych części nióma, 
wtedy za dodaniem wapna, rośliny tegoż wymagające, 
róść będą bujniój, albo się po wzmiankowanóm uprawie­
niu okażą dotąd niewidziane na łące. Oprócz tych o- 
koliczności wapna używać nie można, i mylnemjest 
zdanie, jakoby na łąkach wszelkie pognoju rodzaje mo­
gło wapno zastąpić; rośliny, albowiem potrzebują wiele



różnorodnych wpływów m in e r a ln y c h , wapno zaś  
j edno wpływa jednost ronnie,  a  to nawet  mniój z n a ­
cznie.  Lepiej  j e s t  za tem przy zwykłych okoliczno­
śc iach robić komposty z ścierw,  exkrementow ludz­
kich,  różnych łodyg,  badyli,  chwas tów,  dodając do 
10 części dobrej  ziemi dwie części  gnoju,  a  j edną 
część palonego wapna.  ( ?R. )  Takich kompostów po­
winien gospod arz  zawsze miec tyle, by mógł niemi 
nawoz ić  lJ u ł ąk  każdego roku.  ( ! ! )

Bardzo mię t e raz zajmuje f abrykacya sz wa jca r ­
sk iego s ć r a ;  powiadano mi zawsze,  że tylko w Szwaj-  
ca ryi  na Alpach dobre można wyrabiać sery.  J a  
w to wierzyłem,  widząc zwłaszcza ,  iż w Hohenhaj-  
mie sór  był l ichym, pomimo, iż u t r zymywano krowy 
Szwajca r sk ie ,  i t rudniącego się robieniem sć ra  cz ło ­
wieka : Szwajca ra .  Tu zaś  mają zwykle krowy,  karm 
z ł ąk  mokrych,  płytkich i z gruntów p iaszczysto-  
wapnis tych,  a przecież se r  równie j e s t  dobry,  j ak  i 
w Szwajcaryi .  Przekonałem się tedy, że dobroć se ra  
w największej  części  od zda tnośc i  tego zależy,  k t ó ­
ry  t rudn i  się jego robieniem. Wchodzę t eraz  w s t o ­
sunki  z  wyrobnikiem se ra  (Kasemacher), by jego 
sekre tów się wyuczyć,  i j es tem pewny,  że ten wy­
rób naszym okolicom górskim odpowie.

<Jak zapobiegać^ hy  s ię  am oniak z o b o r -  
n ik a  n ie  u la tn ia ł?

Teorja ,  z p rak tyki  wydobyta,  j a sno  pokazuje,  że 
rola  potrzebuje nawozu,  w miarę j ak  j ą  wyczerpują 
r o ś l i n y ,  na  nićj u p raw ia ne ;  dalćj pokazuje taż te­
o r j a  j a s n o ,  że rola  ze względu na  własne  składo­
we części ,  i ze względu na  składowe części  rośl in,  
na  niej up rawianych,  potrzebuje nawozu,  w którym 
pewnych sk ładowych  części  nie brakuje,  pomiędzy 
-którćmi amoniak znakomite zajmuje miejsce.  P rak ty ­
ka,  i zniej  wydobyta teorja,  pokazuje :  że obornik 
(t.  j nawóz roś l inno-zwierzęcy)  j e s t  i zawsze  bę­
dzie najgłówniójszym nawozem, który zastępuje i 
zas t ępować będzie wszys tkie inne nawozy,  byleby 
go w dosta tecznćj  i lości i j akości  roli dos tarczano,  
a  którego żadne inne nawozy zastąpić nie zdołają 
z  powodu swojej drogości ,  chociaż nie przeczę,  że 
dobrze używać innych,  byleby nie bez chemicznćj 
gospodarsk ić j  r achuby.  Ale z obornikiem trzeba sie

u

umieć obchodzić,  ale oborniku nie należy ma rno t ra ­
wić. Jednćm z główniejszych rodzajów marno t rawie ­
n ia  oborniku ,  j e s t  dozwalanie ulotniania się z nie­
go amoniaku.  Czćm więcćj ulotni s ię z oborniku a- 
moniaku,  tćm większćj  mas y  oborniku potrzeba,  by

t a  d os ta rc zy ła  dla roli potrzebnej dla ro ś l in  ilości  
amoniaku.  Ulatnianiu amoniaku z oborniku można 
z a po b ie d z :

1) Gdy się świeżą wars twę oborniku gipsem po­
sypuje,  czy to w stajni ,  czyli, gdy już  ze s ta jni  wy­
rzucony.  Wielką w tym ła twość ma obwód kołomyj-  
ski,  w którym się bardzo znaczne pokłady g ipsu  znaj ­
dują.  Jednakowoż w tym tylko razie  wypada samym 
gipsem posypywać świeże warstwy oborniku,  gdy  
go się wywozi na g rn n ta  g liniast e i na gl inia­
stej podstawie spoczywające , których w samym ob­
wodzie kołomyjskim je s t  dosyć,  obok g runtów na  
pokładach gipsowych spoczywających,  tam za ś ,  
gdzieby obornik wypadało wywozić na g r u n ta  s p o ­
czywające na podstawie gipsowej,  należy go oszczę ­
dniej używać,  i tylko g i p s e m , z piaskiem lub wi l ­
gotną gl iną zmieszanym,  obornik pokrywać.  Tćj o -  
szczędności  mogą się tćż chwycić okolice, nie mające 
własnego gipsu,  szczególniej  pokąd lepszych dróg ko­
munikacyjnych u nas  nie będzie.  N a  g run ta  spoc zy­
wające na  pok ładach gipsowych dla tego nie ży­
czyłbym nawozić oborniku znaczną  ilością g ipsu  
przesyconego,  że tym gruntom,  jako z p rzyrodzone­
go porządku  rzeczy powstałym z g ipsu po n a j -  
większćj  części (przynajmnićj  tam, gdzie woda n a -  
mułu nawieść nie mogła)  g ipsu  i tak nie braknie.

2) Gdy się świeżą wars twę gnoju torfem pokry­
je.  Wielką w tćm ła twość ma obwód żółkiewski ,  
r zeszowski  i złoczowski  i inne okolice krajn.  T o r f  
najlepiej ściel ić pod bydło,  wysuszywszy go, a  z a ­
tem pod odchody bydlęce i po odchodach tychże,  
gdy obornik d łuższy czas  z obór lob s ta jen nie wy ­
rzuca  się,  a  dla porządku  dosyć będzie cokolwiek 
s łomy po wiórżchu pościel ić.  Taki  nawóz będzie naj ­
przyda tnie j szym na  g ru ta  pia szczyste,  które właśn ie  
są  w okolicach w to r f  obfitujących. Torfu tutaj  tćm 
bardzićj  nie żałować,  że inaczćj  nie ła two użyźnić 
piaski.  Byłoby wszelako dobrze,  p rzymieszywać gips  
lub wapno.  Łatwićj  będzie o wapno,  które sie w o- 
kolicach torfowych istotnie znajduje.

3) Gdy się świeżą wars twę gnoju,  ziemią wi l ­
gotną pokryje.  Taki  nawóz na  rolę p ia szczys tą ,  lub 
torfową najp rzyda tn ie j szy ,  zaś  ten sposób z a ­
pobiegania ula tnianiu się amoniaku,  wszędzie dobry 
gdzie niema g ipsu i torfu,  Gdzie j ednakże  po trzeba 
nawozić g run ta  gliniaste,  tam pot rzeba  szukać  w nie­
dostatku g ipsu i torfu,  ziemi marglastć j ,  albo m a r ­
gin,  najlepićj p iaskowego,  lub wapna,  a w niedosta tku 
wszystkikh tych ciał ,  obornik za  świćża wywozić
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.-na role i zararaz przeorywac. Łatwość do przykry­
wania oborniku marglem, jest w sanockim obwodzie, 
o ile wićm, po pod Karpaty pasmem od Baligrodu 
ku Jaśliskom.

Rada dla fabryk cukrowych z system em
prasowym  (cukrowni prasow ych.)
Zwracamy uwagę pp. fabrykantów cukrowni p r a ­

sowych, na szczególny (właściwy) sposób postępo­
wania z miazgą burakową, który przynosząc w rze­
czywistości wielorakie korzyści, na upowszechnienie 
zasługuję. Sposób ten polega: n a  d o m i e s z a n i u  
( n a l e w a n i u )  do m i a z g i  b u r a c z a n ć j  ( z  p o d  
t a r k a  o t r z y m a n ć j )  n i e c o  z i m n ć j ,  r z e c z n e j  
w o d y ,  z a  n i m s i ę  j ą  p o d d a  p r a s o w a n i u .

Korzyści z tego nader prostego sposobu wyni­
kające są następne:

a j  Miazga burakowa nie podpada tak prędko 
alteracyi i zafarbowaniu, uczy bowiem doświadcze­
nie, ze tak n a w o d n i o n a  miazga mnićj ulega szko­
dliwym powietrza wpływom, jak  nie namoczona 
wodą.

b j  Otrzymuje się (za jednorazowóm prasowaniem) 
więcój soku, wiadomo bowiem, że sok wodnisty z du­
żych buraków o wielo łatwiój i lepiej wycisnąć sie 
daje, jak sok gęściejszy z małych buraków, bo gdy 
z pićrwszych silnemi prasy, za jednorazowem prasowa­
niem, z łatwością prawie 8 0 %  soku wydobyć można, 
wydają ostatnie przy równćj sile tłoczącćj zale- 
dwo 7 5 % .

c j  Oszczędza się powtórne prasowanie, które 
po wielu fabrykach, końcem uzyskania większćj ilo­
ści soku zaprowadzonouo, a przez naturalne na­
stępstwo zyskuje się także na czasie.

d j  Nastręcza się ta dogodność, że wytłoczyny 
buraczane z płat (prasowych) łatwiój wyrzucić się 
daj?, gdyż mnićj do nich przylegają jak  przy n iena- 
wodnionej miazdze.

e j  Wytłaczanie (prasowanie) miazgi mniejszój 
potrzebuje siły, gdyż ta nawodnioną będąc, mniej­
szy stawia opór.

Oczyszczanie tak uzyskanogo soku, nie przedsta­
wia żadnych trudności, i równie w łatwy odbywa 
się sposób.

Jedna tutaj tylko nastręcza się niedogodność, a 
to ta :  że sok staje się nieco rzadszym, wodnistość 
się w nim powiększa, co spotrzobowanie większćj 
ilości paliwa za sobą pociąga.

Zarzut ten atoli nie jest stanowczy, gdy zważy­
my, że w wielu fabrykach dwa razy wytłaczają miaz­
gę, i przed drugiem prasowaniem, albo ją  w "zimnćj 
uchadzają wodzie, albo naparzają. Otrzymują więc 
powtórną ilość rozcieńczonego soku, który ”takż°e 
wraz zagotowanym być musi; w naszym zaś razić 
me potrzeba tyle wody, sok się nie bardzo rozcień­
cza, sposób zaś sam jest  prościejszy, i w wykona­
niu łatwiejszy.

Pod jahiem i warunkami można sie spo­
dziewać korzyści z nawodniania lak. ?

Aby z nawodniania łąk była korzyść, potrzeba 
aby mieć:

l )  podostatek wody zawierającćj w sobie poży­
wne dla roślin części składowe;

2) aby bydź w stanie załaną łąkę, skoro tego 
potrzeba, zupełnie obsuszyć;

3) aby ubezpieczyć łąkę od wylewów trafun- 
kowych;

4) aby łąka  miała stosowny skład gruntu. (Łąki na­
turalne mają zawsze jako tako stosowny skład grun­
tu, ale do zalówaniu urządzone; nie zawsze go ma- 
ją , bo częstokroć zbiera się ze wzniosłości dobra u- 
rodzajna ziemia, i daje na spód wklęsłości, które 
się z wierzchu pokrywają nieurodzajną. Tak nie 
powinno bydź Są jeszcze łąki całkiem nsypane na 
trzęsawiskach, a te mogą właśnie zawierać najnie- 
stowniejsze części składowe.)

Jeżeli nawodnianie ma skutkować potrzeba, aby 
woda mogła osadzać na łące z sobą unoszone części 
pożywne dla roślin, potrzeba zatem, aby była cią­
gle w ruchu, t. j. aby równie prędko można ja  
wpuścić na łąkę i spuścić z tejże To prędkie od­
bieganie wody jest niezbędnem na grnntaah nie­
przepuszczalnych, któreby się inaczćj zakwasiły i 
zabagniły.

Nawodnianie dla pognoju musi trwać czas dłuż­
szy ,  przypadać zatćm w porę ,  w którćj obfitość 
wody nie szkodzi roślinom. Tą porą jest  jesień i
wiosna, gdy roślinność jeszcze zaumarła. 1 8  22
dni wystarcza do nawodniania nawozowego, wsze­
lako gdy to tak długo trwało w jesieni, na wio­
snę prędzćj się odbywa i już nie jest nawozowóm, 
ale raczój przyspieszającem dla roślinności. Pamię­
tać należy, że po jesiennem nawodnianiu musi s°ię 
łąkę doskonale obsuszyć, inaczćj trawy ucierpiałyby 
dużo w zimie, na wiosnę wzrost ich opóźniłby sie 
a zbiór byłby nierównie mniejszy.
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Nawodnianie, wzrost roślin przyspieszające, od­
bywa się w marcu i kwietniu i trwa oczywiście 
krótko, pomaga wszakże tylko po nawodnianiu na- 
wozowem, które się w przeszłej jesieni odbyło. N a ­
wodnianie przyspieszające rozpuszcza osad przed­
tem nawieziony i robi go pożywnym dla roślin. Dłu­
gie nawodnianie w tój porze, szczególniej po dluż- 
szóm nawozowem jesiennem, na nicby się nie zdało, 
owszem zaszkodziłby musiało, boby na początku ro- 
ślinnienia wiosennego przeszkadzało zetknąć się ro­
ślinom z powietrzem atmosferycznem, zaczćm byłaby 
rzadka  trawa.

Od nawodniania nawozowego i przespiespającego 
rozróżniają jeszcze utrzymujące, a raczćj pokrze­
piające. To odbywa się podczas posuchy przez go­
dzin kilka. Długie nawodnianie letnie wywołałoby 
roślinność wodną i popsułoby łąkę.

I  agronom ow ie m iew ają  dowcip«

Pewien członek towarzystwa agronomicznego mó­
w ił w zgromadzeniu chcąc wyjaśnićj ile s tra ty  po­
nosi gospodarz, gdy woda splucze mu obornik, jak
następuje: Ciekawbym wiedzieć, czyliby jejmość do­
brodziejka szanowna małżonka, którego kolwiek sza ­
nownego tutaj obecnego członka, nota bene żonate­
go, dostrzegła co się dzieje, gdyby jej jegomość 
wybrał dnia jednego już wymokłą herbatę z herba- 
tniczki, wysuszył i drugiego dnia dał zamiast j e ­
szcze nie używanój? Mnie się zdaje, mówił s z a ­
nowny mówca dalćj, że jójmość dobrodziejka, pani 
członczyna, wnetby oszukaństwo postrzegła i na la ­
łaby jegomości zamiast herbaty: gorącćj wody (i bez 
postrzeżenia oszukaóstwa nicby innego zrobić nie 
potrafiła, będąc w takiój egipskićj niewoli, że n a ­
wet herbaty niema pod swoim kluczem. R.) Jeżeli 
tedy kobićta się z niecierpliwi, gdy jój mąż da wy­
mokła h e rb a tę , jakże nie powinien się tćm bar- 
dziój zniecierpliwić gospodarz, gdy mu się dostar­
czy oborniku trzysta razy  wypłukanego? (Nie po­
winien się niecierpliwić, bo wypłukany obornik mniój 
zaważy, a  zatem mniój wyjdzie ciągłej pańszczy­

zny. RO

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.

Odpowiadając wezwaniu, Tygodniaka rolniczo-

p r z e m y s ł o w e g o  w Nrze 39tym donoszę o 
moich tegorocznych zbiorach ziemiopłodów.

Zbiór ziemiopłodów w dobrach zwanych U ś c i e  
z i e l o n e ,  leżących koło Mariampołu w obwodzie 
Stanisławowskim w roku 1847.

wysiano zebrano

kor gar. Kop. s n o p

Żyta ozimego . . . 200 26 636 37
ż y ta  jarego . . . . 9 30 29 36
Pszenicy ozim ej. . . 131 30 617 25
Pszenicy jare j  . . . 30 12 157 22
Jęczmienia kawalerskie. 29 — 138 3
Jęczmienia prostego . 74 14 509 53
H r e c z k i ........................ 118 17 311 13
Owsa kanarku . . . 61 8 139 19
Owsa prostego . . . 140 21 418 26
G rochu ............................. 10 28 67 35
Prosa ............................. 2 5 3 35
F a s o l i .............................. 2 26 37 44
Konopi ............................. 23 6 208 13

Summa . . 1835 31 3332 1

Po wysianych 3 korcach i 3 garncach kukurydzy 
zobrano 89%  fury, z których przynajmniój 150 korcy 
spodziewać się można.

Kartofli wysadzono tylko 287 korcy i 16 garncy, 
które zostały po zupełnem innych zgniciu w dość 
dobrym stanie na wiosnę, z tych zebrano w jesieni 
późnćj 646 korcy, które, mimo rudawych płaskich 
narośli, zdrowo dotąd się przechowują.

Zbiór siana był bardzo zły, zaledwo trzecią część 
zwykłego zbioru wynosił.

Zbiór otawy był jeszcze gorszy, i słoty praw ie  
go udaremniły zupełnie.

W y  m ł o t y  j e s i e n n e .

wymłócno w y d .  w z i a r .

k o p . s n o p kop gar

Żyta ozimego . . . 146 57 czelnego 
i średn.

137
19

7
25

Pszenicy ozim ej. • . 138 39 czelnej 
i średn.

114
14

23
14

Owsa kanarku . . • 40 — . 60 19
Owsa prostego . ■ . 8 --- • • 7 --

Późno w prawdzie przesyłam to podług dokła­
dnych doniesień gospodarskich zrobione wyracho­
wanie, lecz czekałem na bezpłatną sposobność prze-
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•słania do Lwowa, bym wydawcy Tygodnika nie po­
mnażał wydatków.

Obawiam się, ze moje aczkolwiek p ó ź n e  donie­
sienie nie będzie n a j p ó ź n i e j s z e m ,  że z wieła  
okolic, mimo pokornćj wydawcy prośby, nie nadej­
dzie żadna odpowiedź, bo niestety nie umiemy oce­
nić niezbędności pisma rolniczo-p r ze  my s ł o  w e g o , 
napominamy, że jeśli pismo czasowe nie odpowiada  
naszym oczekiwaniom, ulepszać go tóm gorliwiej 
starać się  obowiązani jesteśmy •, łatwo zganić, łatwo 
do zaniedbania obudzić o c h o tę , ale nader trudną 
będzie pracą wskrzesić na powrót p i s m o  k r a j o ­
w e ,  jeśli  mu teraz przez k a r y g o d n ą  o b o j ę ­

t n o ś ć  upaść dozwolimy.

Dań w Stanisławowie dnia 8. grudnia 1847.

F erdynand hrabia Bykowski.
Dziedzic Uścia.

J a k  p rzyrządzać p rzęd z iw o  k o n o p n e  
do u ż y tk u , za m ia st ln ia n e g o ?

/'Robi s ię  ług z dobrego drzewnego popiołu i 
w nim rozwodzi się wapno, poczćm się ten roztwór 
gotuje, od ognia po niejakim czasie odstawia i od- 
kłarowuje, zaczem się wrzuca do niego na każdych 
10 funtów przędziwa l ’/ 2 funta skrobanego mydła. 
W takim roztworze tedy moczy się  przędziwo 34  
godzin, a po upłynieniu tychże dwie godziny gotu­
je ,  na czem się tćż wszystko kończy. Jest to rada  
niemieckiego pisma, za której dobroć redakcyja rę­
czy, aż po użycie wapna, i sądzi, że lepićj przę­
dziwo dłużśj gotować, a choćby i 3 4  godzin, w ługu  
czyśtym, dolówając ciągle świeżego.

Targ na w o ły  w e  L w ow ie  dnia 20. grudnia.  Na  
dzisiejszym targu było 315 wołów, z tych sprzeda­
no jedną partię po 37 z łr . ,  sztuka ważyła 13  k a­
mieni mięsa a 1 kamień łoju; drugą partię sprze­
dano po 38 z ł r . , sztuka ważyła 14 kamieni mięsa  
a 3  kamienie łoju; trzecią partię sprzedano po 56  
złr., sztuka ważyła 17 kamieni mięsa a 4  kamienie 
j 0jU- —  para skór 47 — 18 złr. Centnar łoju t o ­
pionego 34 złr. m. k.

Cena produktów.  Korzec pszenicy l 6  z łr . ,  żyta 
13 złr. 30 kr., jęczmienia 9 z łr . ,  hreczki 10 złr. 
owsa 5 złr. 20 kr. —  Garniec okowity 3 0 *  3 złr. 

w. w.

Z  P rze m yś la  dnia 8. grudnia.  Zbiory wszelkie­
go gatunku zboża były o l/ to większe od prze-  
szłorocznych, tak co do słomy jak i ziarna; zato też 
kartofli o większą połowę mnićj, gdyż w niektórych  
miejscach ani czwartej części nasienia nie wróciły,  
a mało gdzie dwa ziarna zebrano, dla tego ceny  
zboża ciągle się utrzymują wysoko i nićma wido­
ków, aby się  zniżyć miały.

Z Jarosławia posyłają kupcy ciągle mąkę do Tar­
nowa, Bochni, Krakowa i Białój., z  kąd są znaczne 
obstalunki na późniejsze dostawy. Połowa zboża  
z tegorocznego zbioru przeszła już w ręce przeku-  
pników. Z początku płacili za korzec żyta i psze­
nicy po 9 do 10 złr . m. k. w parze, teraz zaś da­
ją równie za parę po 11 złr. 30  kr. m. k. Ceny 
targowe zaś są  następujące: korzec pszenicy po 17  
z łr . ,  żyta po 13  złr . ,  grochu 15 z ł r . , jęczmienia  
10 złr. 30 k r , , hreczki 8 z ł r . , owsa 5 z ł r . , a je­
den garniec 3 0 *  okowity po 3 złr. w. w. Wódka 
utrzyma się  także w cenie z  przyczyny: że każdy 
ma zamiar tylko na potrzebę własnćj propinacyi pa­
lić wódkę, a nawet nie wszystkie gorzelnie będą w 
ruchu, kto niema własnego młyna nie zechce palić 
ze zboża, kiedy go bez wszelkich zachodów z naj­
większą łatwością dobrze sprzedać może; to tćż i  
wypas bydła prawie całkiem ustaje. Smutno patrzyć 
jak nędzne bydło ua rzeź do miast wleką. Widzić 
się także daje że wyszynk wódki daleko jest teraz  
większy jak z. r.

Chłopi, pamiętając o tegorocznym przednówku,  
starannićj przechowują swoje zapasy, i jeszcze nie 
słychać, aby gdzie o zapomogę proszono.

Zasiewy ozime, z którymi się  wszędzie spóźnio­
no, żle wyglądają i nie najlepśze na przyszłość ro­
bią nadzieje.

Woły robocze staniały, jednak i teraz za mierne 
woły do roboty płacą po i 5 0  złr. w. w.

C yrkuł rze szo w sk i ,  z  nad  W is ły  12. grudnia.  
Handel zbożem w okolicy naszćj jest wielką za ­
gadką. N a targach tygodniowych po okolicznych  
miasteczkach ceny są takie: korzec zyta l l  z łr . ,  
pszenicy 15 z ł r . , jęczmienia 9 złr. 30 kr . , ziemnia­
ków 4  złr- w. w. Dowóz zboża jest tak mały, że  
ledwie wystarczy na miejscową jkonsumcyą. Kupcy 
od Tarnowa i Krakowa za kupnem zboża jeżdżą. 
Większą ilość po dworach zakupują, płacąc po 3  i
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3 złr. w. w. drożćj n a  korcu, lecz zboża nie odbie­
rają, a  rew ersy  n a  zakupione zboże chętnie z m a­
łym  zarobkiem  sp rzeda ją  iunym, tak, że n iektóre 
zna jdu ją  s ię  ju ż  w trzecim i czw artym  ręku. Go­
rze ln ie  w ru ch u ,  lecz n a  bardzo krótko, i w szystk ie  
ty lko co drugi dzień zacierają .  Wydatki liche, le ­
dwie 9 k w ar t  3 0 %  z ko rca ,  ziemniaki zdrowo kon­

serwują się.

U w iadom ienie potoczne^

Buhaje, krowy, ogiery, klacze i tryki są do 

sprzedania.

We wsi K o r o p c u ,  w obwoazie S tan is ław ow skim  
zna jdu je  s ię  w iększa nad  zam ie rzoną  ilość bardzo 
p ięknego bydła  rogatego  r a s y  woloskićj, pochodzą­
cego ze sław nego na  ca łą  B esarabię tam azliku,  czyli 
zaw odu  panów  Axentowiczow. Ze s tu  k ilkudz ies ię ­
ciu krów  tego tam azliku ,  w łaściciel K oropca kupił
był z wolnym wyborem p ić rw szą  r a ż ą  10,  a  drugą
rów nież  z  wolnym wyborem 20 krów  najp iękniej­
szych-, pozosta ła  za ś  ilość tegoż s ta d a  późniój po ­
dzielona zo s ta ła  n a  dwie partye , z k tórych  jedne 
zakup iw szy  hur tem , sp row adz i ł  także do Koropca.

Z tego powodu je s t  te ra z  w K o ro p c u :
B u h  a j  ó w s t a d n i k ó w ............................................lO
B u h a j ó w  od 2  do 4  la t  m ających  . . 20 
B u h a j k ó w  od 1 do 2  la t  mających . . 40 
K r ó w w o ł o s k i c h ............................................... 120

Z pow yższych 70 buhajów właścic iel excypuje 
dla siebie sz tu k  sześć ,  a z krów połowę, resz tę  
p rze zn ac za  do przedania .

W m iarę wieku, ja k o śc i  i wyboru, cena j e s t  ró ­
ż n a ,  od 50 do lOO i do 150 złr.  m. k. za sztukę.

S ą  także  do zbycia : 4  o g i e r y  r a sy  oryenta l-  
nćj ze S ław uty  K siącia S an g u sz k i  pochodzące,  po 
5 i  6 la t  mające, tudz ież  6 o g i e r ó w  pół krwi an- 
gielsUićj, po Szam pionie (Champion) i Renderze . Są  
to konie cztćroletnie i co je szc ze  nie s tanow iły ,  i

pięcioletnie, są  między nićmi i takie, co we Lwowie- 
k u r s a  wygrywały.

Co do m aśc i :  b ia ły  oryginalny  arab  1, s z p a k o ­
watych 3, karych  2, r e sz ta  zaś  gn iadycb  i sk a ro -  
gn iadych .

Cena od 500 do 3000 złr. m. k. za  jednego.

P on iew aż  właściciel Koropca w przesz łym  mie­
s iącu  sprow adzi ł  z Anglii s tadn inkę  krwi pe lnćf  
z 2 2  sz tuk, po więkzćj części z matek źrćbnych 
z ł o ż o n ą , które z p rz y sz łą  w iosną po w yźrebienu 
ilość 30 sz tuk  p rzeniosą ,  a  w łaściciel j e s t  więcćj 
za  zm niejszeniem niżeli za powiększeniem s ta n u  
swojego s ta d a ,  przeto p rzeznaczy ł także  na  p rzedaż 
od 20  do 30 klaczy, k tórych większa część, s ą  to  
m atki o r ien ta lne  ze s tada  Księcia S a n g u sz k i ,  i z m a ­
łym wyjątkiem praw ie  wszystkie są  źrćbne.

T r y k ó w  ze 40 ma także właściciel Koropca 
do p rzedania ,  n a  ta rgu  Lwowskim w ełna z ow czar­
ni Koropieckićj j e s t  znana ,  i j e s t  rękojmią, że tryk i  
s ą  dobrej jakośc i  i z a  m ierną cenę od 20  do 60 
złr .  m. k, za  sz tukę sp rzedane  będą.

Niżej podpisany p osiada jąc  dokładną k o n sy g n a -  
cyję tak  bahajów, krów, ogierów, k laczy j a k  i t r y ­
ków i mając zupełną moc do p rzedaw ania ,  z a p r a ­
sz a  w szystkich kupować chcących do Koropca, d la  
rozmówienia się z nim, względem wyboru i o z n a ­
czenia ceny.

W Koropcu (pocztaNiżniów) dn ia30 .  l is topada 1847- 

Jan  Brzośniow sk i,  

s e k re ta rz  właścic iela  Koropca,

Sprostowaniom

W  K rz e  5 0 ty m  w  a r t y k u l e : cze ra  j e s t  n a s z  z i e m ia n i n  a  

czerni b y ć  p o w i n i e n ;  w i e r s z  l G t y  od g ó ry ,  z a m i a s t  w s z y s t k i m  

c z y t a j :  w s z y s t k i e ,  w i e r s z  I 7 t y  od do łu ,  z a m ia s t  p o w i e t r z a  

c z y t a j :  p o w ie t r z a .  W  a r t y k u l e :  C ze m  j e s t  s ó l  k u c h e n n a  d la  

w e g e ta o y i ,  w i e r s z  2 1  z a m ia s t  z iem i ,  c z y t a j :  z  z iem i ,  w i e r s z  

2 o ty  od do tu ,  z a m ia s t  w  p o w ie t r z u ,  c z y t a j :  w  p o w ie t r z u .

Własność i nakład P io tr a  P i l l e r a .


